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O o św iecan iu  się  ośw ieconych.

Oświata ludu! oto ulubione hasło dni naszych. 
Któż nas jednak do naszej własnej oświaty wezwie? 
A jest nam ona równie jak ludowi potrzebna. Bo na 
czemże polega wyższość oświaty naszej nad nieoświa- 
fą ludową f Prócz nieco wykształcenia literackiego, 
składającego się po większej części z mieszaniny o- 
gólników tej albo owej umiejętności i wiadomostek 
codziennych, z czasopisarslwa czerpanych; prócz nieco 
ogłady obyczajowej, nabytej podróżami zagranicznemi 
i osłuchaniem się ich opisów, ileżto rzetelnego kapi­
tału wiedzy jest u nas w powszechnym dziś obiegu? 
I  nie dziw wcale. Już od natury bardziej do płytkiej 
wszechstronności niż do ścisłości w naukach- usposo­
bieni, byliśmy dawnym austryackim systemem wycho­
wania publicznego postawieni w smutnej alternatywie 
albo nauczyć się przez wiele lat bardzo mało, prawie 
nic w szkołach, albo ze słusznej wzgardy dla tego 
•wszelką bystrość umysłu przytępiającego systemu, po­
rzuciwszy szkoły, nauczyć się jeszcze mniej na własnym 
chlebie edukacyjnym. Jeszcze kogo okoliczności, szcze­
gólne zamiłowanie, najczęściej potrzeba życia, do od­
dania się pewnemu nieurzędowemu „fachowi11 zniewo­
liły, ten stanowił rzadki wyjątek; lecz prócz rzadko­
ści takich do dziś przechowanych wyjątków, jeszcze 
dzisiejsza zmiana wszystkich stosunków większą część 
ich wiedzy nieprzydatną dla życia publicznego uczy­
niła, nie zastępując jej zapasem potrzebnych dziś wia­

domości. Ztąd w oświeconych i nieoświeconych, w tak 
zwanych inteligencyach i nieukach, prawie zarówny 
brak odpowiedniego obecnemu stanowi wykształcenia. 
U wszystkich tylko jakieś omackowe potrącanie naj­
ważniejszych kwestyj, przy wrzącej chęci nagłego ich 
rozwiązania, u wszystkich tylko gwałtowność chęci, 
uczucia, tylko przepełnienie serca, roztkliwionego i 
wzdętego boleścią długiej wiewoli, przy próżni mózgu, 
przy jękliwości nierozwiązanych jeszcze zupełnie po 
długiem niewolniczem zamknięciu, oniemionych jeszcze 
dawnem zaklęciem ust. Oto klątwa niewoli! Bywszy 
niegdyś jednym z najwymowniejszych ludów Europy, 
zdobywamy się dziś z trudnością na wynurzenie naj­
mocniejszych przekonań, najgruntowniejszych prawd. 
Wszelkie nawet prawdy, od których bezpośredniego 
rozpoznania kraty niewoli nas wstrzymywały, jawią 
się nam tylko w pewnej mglistej oddali, bez możno­
ści dokładnego, praktycznego ich orzeczenia. Wszelka 
prawie czynność, do której wewnętrzne prze nas u- 
czucie, przetwarza się nam, długoletnią niewolą do 
samego negacyjnego oporu nalomanym, w podobnąż 
powszechną negacyjność wszystkiego, co wkoło siebie 
widzimy, w powszechną naganliwość, powszechny kry­
tycyzm, dotykający często najzbawienniejszych środków. 
Wszędzie opozycya, nigdzie organizacyi. Wszelkie 
prawie organizacyjne projekta, jak np. świeżo w tak 
szlachetnym celu zawńązane „Towarzystwo braci11, cho­
rują na tę niedokładność w pojęciu, a zostają spara­
liżowane powszechnym duchem krytycyzmu, jeśli nie



206

ugrzęzną w  niemniej powszechnej apatyi, fakże zgu- 
bnem dziedzictwie czasów  niewoli, ognuśnienia, za­
m arcia. Jedna tylko wojenna żyłka narodu gra nieco 
raźniej. Nie uczyniliśmy żadnego teorytecznego postę­
p u  w w ykształceniu polifycznem, a nauczyliśmy się i 
uczymy się robić bronią, mustrujem y się, kszfałcim  
się’ po wojskowem u. Nie stało nas na odczyty polity­
czne, a mieliśmy odczyty strategiczne. W szakże mimo 
w szelką niepewność ju tra  potrzebnem  jest koniecznie 
pow szechne kształcenie się polityczne. W chodzim y w 
praktykę życia konstytucyjnego, mamy wykonywać 
zwyczaje wyższych w  oświecie pzlitycznej narodów , 
czekają nas ważne obowiązki obywatelskie, poselskie, 
sędziów  przysięgłych i t. d . ,  obowiązki dla których 
nie dopiero z m ozołą ż a ln y c h  ludzi wyszukiwać za­
w sze należy, lecz do których wszyscy rychło uzdolniać 
się powinni. Gdzież jednak niezbędne po temu w ia­
dom ości? Potrzeba więc oczywiście starać się o jak  
najspieszniejsze onych nabycie, o doraźną naukę poli­
tyczną. Braku woli przypuszczać w  tern nie można, 
a  i środki powoli się przysposobiły. Mamy „stow arzy­
szenie przyjaciół p raw a“ , najstosowniejsze grono na­
uczycieli w  zawodzie politycznym, zw łaszcza jeźli pre- 
sum owany u nich zapas w iadom ości społecznych no ­
wym w zbogacić zechcą posiłkiem. Mamy różne w y­
działy korporacyjne, jak  wydział akadem iczny, wydział 
rzem ieślniczy, z którem i albo już spółistnieją albo złą­
czone być powinne stale uorganizow ane Czytelnie, jako 
nie tylko m agazyny nowin dziennikarskich ale do raź­
ne szkółki najpotrzebniejszych nauk społecznych. Z a­
prow adzenie stałych odczytów politycznych, history­
cznych, do których członkowie czytelń k tóregokolw iek 
w  pożądanym  przedmiocie biegłego nauczyciela do­
rywczego tylko zawezwać potrzebują, aby być pe- 
wnem i jego usług i —  byłoby nader skutecznym ku 
wskazanem u celowi środkiem . Nie chodziłoby tam  o 
szczegółow e wyczerpanie tego lub owego przedm iotu 
naukow ego, lecz o rozlanie przygotow anej już gdzie- 
indzie masy obcych nam w iadom ości na jaknajw ięk- 
szy ogół słuchaczy, o puszczenie w  obieg znanych 
już gdzieindzie pewników nauk społecznych. Okrom 
m łodzieży niewątpliwie i ludzie starsi, mniej zamożni 
i mniej z naukami obeznani mieszczanie i przedmie- 
szczanie, nie tylko z zamiłowania ale z nieodzownej po­
trzeby zapoznania się z powołuj ącem i ich obow iąz­
kam i, skłoniliby chętnie ucho ku pouczającem u ich w 
tej m ierze głosow i. Spieszcie w ięc jedni bracia z nie­
sieniem pomocy naukowej, drudzy z żądaniem onej. 
Jedno i drugie zarówno jest obowiązkiem, a żądać 
jest w tym względzie niekiedy chlubniej niż dawać.

Sltiiebnictuo świata wielkiego,
czyli

Arystokracja i»araiiańska.
P r z e z  L eszka  Dunina Borkowskiego.

CDokończenie.')

Mój drogi hrabio —  rzekł Karolowi wysłużony sa­
lonowy wyjadacz —  uczyń mi ten zaszczyt, przyjdź do 
mnie ju tro  na śniadanie; obiecało się kilkadziesiąt osób 
znakomitych.

Jakto? —  rzekł Karol zdziw iony—  w szak panu przed 
kilkoma dniami syn umarł.

Ach! tak jest —  odpowiedział W yjadacz z głębo- 
kiem westchnieniem —  jedyny to był chłopiec, wszyscy 
go żałowali. Nawet sam cielec złoty przysłał o św iad ­
czyć mi żal swój. Trzy głowy najpierw sze, duchow na, 
cywilna i w ojskow a były u mnie osobiście z kondo- 
lencją. Na pogrzebie, wystaw sobie, była sama P i­
szczałka, i czy uwierzyłbyś! płakała. A że wszyscy 
tak tańczą, jak  Piszczałka zagra, wszyscy płakali. O h! 
nieoceniony to był chłopiec! Cielec złoty raczył w y­
słać sw oją karetę z ludźmi wystrojonym i w  sute b ar­
wy. Nie posiadałem  się z radości. Nie spotka za­
szczyt taki lada nieboszczyka. Kiedy w ięc w szystko 
stało się z wielką chlubą dom u mojego, z oczywi- 
stemi dow odam i łaskaw ości dla mnie, trzeba w ięc 
moich dobrodziejów  uraczyć.

Kochany hrab io! przyjdź do mnie ju tro  na śn ia ­
danie.

Ależ ja  nie jestem  hrabia —  rzekł Karol.
Nie? —  zapytał W yjadacz i chwilkę zastanowił s i ę ; 

a potem  zebrawszy myśli znow zaczął: Cielec złoty 
przysłał z kondolencyą najpoufniejszego swego zausz­
nika. Najdostojniejsze głow y, duchowna, cywilna i w oj­
skow a były u mnie osobiście. Obowiązkiem je st m o­
im okazać w dzięczność. Kochany hrabio! przyjdź do 
mnie na śniadanie.

Ależ powiedziałem —  rzekł Karol —  że hrabią 
nie jestpm.

N ie? zapytał W yjadacz i znow u się nam yślał —  
W ybacz kochany hrabio! ja  już tak jestem przyzwy­
czajony przez różne moje znajomości i stosunki, że 
każdćgo hrab ią  nazywam.

N a śniadaniu opow iadał W yjadacz wszystkim ra ­
zem i każdem u z osobna, jak i zaszczyt go spotkał. 
Zaczynając zaw sze od „złoty cielec przysła ł14, poczem  
następow ały „trzy najznakomitsze głow y.44

W idziałem  fam także m łodego człowieka, którego 
świat wielki w  swojej m owie służalczej nazwał dzi­
wakiem, bo niezepsute serce jego oburzały jeszcze 
dobrow olne poniżenia i uległości. A arystokracya pa- 
rafiańska w znikczemnieniu swojem tak pozbyła się 
wszelkiej części, wszelkiego pojęcia człow ieczeństw a,
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źe niema u niej wartości kto się nie podli, że z lito­
ścią poziera na zachowujących swoją niezawisłość, jak 
iia ludzi niezdatnych, którym brakuje sposobów lub ta­
lentu, aby się czołgać i wśróbowywać w łaskę „pana 
mojego. “ Im się zdaje, że wszystkie władze um ysło­
w e, rozum i dowcip i przebiegłość i bystrość, tylko 
na to przydać się mogą. Kto ich inaczej używa, jakby 
ich nie miał.

Panie Karolu — mówiła Zupa rumforcka — jest 
tu podobno między nami wasz sławny Dziwak? Chcia­
łabym go obaczyć.

. Oto —  rzekł Karol —  w tamtym kąciku. Ale za­
słaniają go wszystkie te wspaniałe postawy, wysuwa­
jące się naprzód z radośnem spojrzeniem, z nosami 
zadartemi do góry. A on stoi za niemi nieruchomy, 
samotny, z twarzą bladą i pochyloną na piersi. To 
odróżnienie jest prawdziwie dziwaczne."

Wtem zadzwoniono w przedpokoju trzy razy i 
wielki powstał zamęt i pomieszanie. Mężczyźni rzu­
cili się hurmem ku schodom, na wyścigi który p rę­
dzej wybiegnie. Kobiety zaczęły poprawiać czubków, 
układać stroje, zbliżać się nieznacznie ku drzwiom, 
o b ie r a ć  dogodne miejsca, i jakby strategiczne stano­
wiska, z których działać mogą jaknajkorzystniej ich 
baterye.

Pamiętaj —  rzekł Kuła, przechodząc koło żony 
swojej —  aby się więcej przymilać, aby go wciągnąć 
choć w półgodzinną rozmowę. W as uczyć nie trzeba, 
wy to dobrze umiecie. A to nam zjedna szacunek i 
wzięcie. To będzie uważane, może mi nawet pomódz 
w  interesie.

Jeden tylko Dziwak stał nieuważany i nie poruszo­
ny na dawnem miejscu i w dawnej postawie. A tu 
wprowadzono do salonu z wielkiem nabożeństwem 
cielca złotego.

Patrz pani — rzekł Karol do Zupy rumforckiej — 
teraz obaczysz Dziwaka najlepiej, bo kiedy wszystkie 
czoła leżą na posadzce, jego jest wzniesione ku niebu, 
jakby marmurowy posąg bożka w pogańskiej świą­
tyni.

Z u p a  r u m i o r c k a .  Widząc to, zaczynam wie­
rzyć co o nim mówiono, a co brałam dotychczas za 
czystą przesadę na karb jego dziwactw. Twierdzą iż 
nie chciał oddać czci „panu mojemu11, żądając aby 
„pan m ój“ pierwszy był u niego?

K a r o l .  Tak pani! On utrzymuje że jest przyjęto 
i  rozsądnie, aby później przybywający zapoznawał się 
z  dawniej zamieszkałymi. A nie widzi przyczyny, 
dla którejby miał zmieniać zachowanie lub okazywać 
większą cześć człowiekowi obcemu, nieznajomemu z 
przym iotów , niż zacnemu współziomkowi, zasłużo­
nem u w ojczyźnie obywatelowi lub przyjacielowi. Kto 
czuje godność człowieka, ten poważając ją  w drugim,

uczcił go najlepiej. Robić cokolwiek więcej, byłoby 
bałwochwalstwem i poniżeniem.

Z u p a  r u m f o r c k a .  Kiedyż to nic więcej tylko 
etykieta.

Ka r o l .  Jego zdaniem etykieta jest słowem wy- 
myślonemTprzez służalców dla pokrycia podłości, jakby 
parszywą szkapę złotogłowiem. Gdyby złodzieje na­
zwali kradzież pożyczką, stałażby się przezto mniej 
ohydną?

Z u p a  r u m f o r c k a .  Dobrze już dobrze! A czy- 
liż doczekał się odwiedzin „pana mojego11?

Ka r o l .  On utrzymuje, że uczciwy człowiek be 
tego obejść się może, że to zbyteczne, jak  zażywanie 
tabaki.

Z u p a  r u m f o r c k a .  Pociesznie być musi, słyszeć 
go głoszącego dziwactwa takie z całą wiarą i powa­
gą. Chciej mi go pan przedstawić.

Poszedł więc Karol, a wziąwszy Dziwaka pod rę­
kę, powiedział: Przedstawię cię Zupie rumforckiej; 
żąda cię poznać. .

D z i w a k .  Nie stosowne obiera do tego środki. 
Niech przyjdzie i niech mi się przedstawi.

K a r o l .  Jakżeż dziwaczysz! Przecież kobiety mają 
w społeczeństwie pewne przywileje, które nadała i po­
ważać powinna względność dla płci pięknej.

D z i w a k .  Prawda, ale zrzeka się tego przywileju 
ta, która pozwala przedstawiać się ciemięzcy, czuwa­
jącemu nad utrwaleniem niewoli i ciemnoty w narodzie. 
Ja jestem o tyle wyższy o ile całkiem odmienny. Jeźli 
tedy nie więcej to tyle przynajmniej co jemu i mnie 
się należy,

K a r o l .  Pojdę jej to powtórzyć.
Z u p a  r u m f o r c k a .  Sam pan powracasz? Szko­

da! Ułożyłam sobie w brew mu powiedzieć, że nie w  
tern jest patryotyzm, aby dziwaczyć; że trzeba uczucia 
narodowe podżegać, przypominać dawną świetność i 
zasługi przodków, wygnać mowę obcą z naszych spo­
łeczeństw, odradzać paniom naszym zbytnie nakłady 
na wystawność strojów, zachęcać do oszczędności dla 
wzniesienia zamożności rodzin, narodowego bogactwa.

Kar o l .  Mówiliśmy o tem nie raz i wiem coby 
pani odpowiedział. Bo kiedy chwaliłem przed nim 
zabiegi i przykład niektórych pań zalecających skromne 
ubrania, rzekł m i: Złem jest marnotrawstwo na stroje, 
ale nie szkodzi tylko kieszeni. Jedni tracą majątki, dru­
dzy je  robią. Zwykła to kolej rzeczy. Bogactwo na­
rodowe nie zawisło od tego, aby w posiadaniu majątku był 
ten albo ów, ta lub owa kasta. Suknia nie stanowi 
człowieka, tylko jego postępki. Są miejsca w których 
nie można się znajdować bez ubliżenia godności w ła­
snej i godności narodowej, czy to w ubiorze bogatym 
czy w skromnym. Jeżeli dbacie o wasze dochody, o 
ileż więcej dbać powinniście o waszą prawość i cześć, 
o dobry przykład dla drugich.



Z u p a  r u m f o r c k a .  Ależ bo on pod praw ością 
i częścią bóg wie co rozum i, kiedy utrzym uje podo­
bno że tańczyć jest nieuczciwie.

K a r o l .  Nie pani! On twierdzi, że dopóki taniec 
był oddaniem w  ruchach zewnętrznych, uczuć i myśli 
w ew nętrznych, dopóty był p raw dą, m ającą pewne zna­
czenie; skoro  zaś stał się ślepem  naśladownictwem  
ru ch ó w  nieznanego nam znaczenia, jest tylko k łam ­
stw em  i głupstwem. Tak w łaśnie jakbyśm y w yuczyw ­
szy się na pam ięć chińskich frazesów , pow tarzali dla 
zabawy przez noc całą, słow a niezrozum iałe. Tyle o 
tańcu w  ogólności. Kto zaś tańczy na grobie ojczy­
zny i jeszcze w  domach jej katów, ten dowodzi obo­
ję tności dla cnoty i obow iązków  najświętszych. A czy 
to uczciwością nazw ać m ożna, chciej pani sam a od­
sądzić.

Z u p a  r u m f o r c k a .  Dajmy już temu pokój. Czy 
słyszałeś pan, że ju tro  m ają wywozić biednych skaza­
ny ch ?  Mój boże i kiedyż przebłaga się gniew tw oj? 
Kiedyż ustaną prześladow ania? Serce pęka na w spo­
mnienie tych m ąk, które już przetrw ali i których je ­
szcze dośw iadczą. O! gdyby im można ulżyć w  czem- 
kolw iek! (Ociera łzy chustką.)

G ł o w a  M e d u z y  (do Zupy.) Proszę cię, powiedz 
mi, jak ie też weźmiesz suknie na bal jutrzejszy? Bo 
niektóre exaltantki u trzym ują , że w ypada ustroić się 
czarno.

G r a n d e  D a m a .  A to ciekawam dla czego?  Czy- 
liż je s t jaka  dw orska ża łoba? I jabym o niej nie 
w iedziała!

Z u p a  r u m f o r c k a .  Przygotow ałam  suknię nie­
bieską. U brać się czarno, byłoby ubliżyć dobrem u 
„panu  m ojem u.14

G r a n d e  D a m a .  Zapew ne, co za niestosow ność! 
Jaki b rak  znajom ości św ia ta!

N i e d o ś w i a d c z o n a .  Może byłoby lepiej nie być 
zupełnie na balu?

G r a n d e  D a m a .  Co znow u! O puścić taką spo ­
sobność!

Z u p a  r u m f o r c k a .  Nie w ypada, w szakże byw a­
my zwykle. To byłoby oczewistą obrazą, ściągnęłoby 
niełaskę.

K a r o l .  W ięc pani będziesz na balu i będziesz 
tańczyć?

Z u p a  r u m f o r c k a .  Cóż ro b ić^  W szakże tańczę 
zw ykle; nie podobna się wym ówić tą  razą.- Ale wierz 
mi pan, z skrw aw ionem  sercem.

M s z a ł .  Jednakow oż rano dajmy na m szę za p rze­
śladow anych.

Z u p a  r u m f o r c k a .  I za prześladowców. Bo re- 
ligia nasza nakazuje m odlić się za nieprzyjaciół.

F u ł a  (na boku.) Co za zagorzała patryotka!
W y j a d a c z  (prow adząc pod rękę młodego m ęż­

czyznę do Głowy Meduzy.) P rzedstaw iam  kochanej

hrabinie narzeczonego mojej siostrzenicy, pana hrabię- • 
go Ciapugroch.

Ł a s k a  w c a  (cicho do Niezabudki.) Od kiedyż ten 
znow u hrabią został?

N i e z a b u d k a  (do Łaskaw cy.) Ze też oni w ydają 
sw oją kuzynkę za jakiegóś szlachcica! pannę dobrze 
w ychow aną i wielkiego tonu. Co też to teraz za mie­
szanina ! Dawniej, a nie takto i daw no.....

G ł o w a  M e d u z y  (do Ciapugrocha.) Pam iętaj że 
bierzesz za żonę hrabiankę.

C i a p u g r o c h .  Mam to sobie za wielki zaszczyt.
H r a b i n a  (lorynetując.) C’ est u n  bon garęon .
G r a n d e  D a m a .  D obrze się znalazł.
P a n t o f e l  G r a n d e  D a m y .  A praw da!
H r a b i n a  (do M iłosza.) Dobrze że pana tu widzę. 

Trzeba się nam wykłócić. Nie poznajesz już dobrych 
znajomych. Zdybałeś mnie dziś na mieście i nie uk ło ­
niłeś się nawet.

M i ł o s z .  Bo też pani jechałaś w  istotnej arce 
N oego , w gracie tak starożytnym i zaniedbanym, że 
zrazu nie poznałem  panią, a potem wstydziłem  się 
kłaniać.

H r a b i n a .  Domyśliłam się. Jestto a rka  jednej z 
moich sąsiadek ze wsi. W ystaw pan sobie, co mnie 
się dziać m usiało, kiedy zszedłszy ze schodów  oba- 
czyłam przed sobą takie straszydło, do którego za­
praszała uniżona sąsiadka. Prawdziw ie, że chciałam  
spazm ów  dostać i żałuję żem tego nie zrobiła. Jest 
to istotna niegrzeczność w prow adzać kogo w paszczę 
wieloryba.

G ł o w a  M e d u z y .  Było w t e m  m oże trochę i p o ­
lityki, boście odwiedzały S trusia  incognito , aby nie 
daw ać złym ludziom pow odu do obmów.

H r a b i n a .  Tak jest, ju ż  się z tern chwaliłam  przed  
tobą.

D z i w a k .  S tara  kareta jest bezw stydnością a stary  
S tru ś  zaszczytem. Jakże tu  nie być dziwakiem.

M i ł o s z .  Do tej karety zdałyby się konie także sta­
rego testamentu, w  jakie wczoraj ubrałem  jak iegoś wiej­
skiego Adonisa. Pojedzie niemi do ślubu. Ze nie pospieszy 
to ręczę, byle tylko dow lókł. Zerw ały nogi jeszcze 
w wojnach tureckich. Mój koniuszy dla żartu powy- 
palał im zęby, a zakochany wieśniak zapłacił jakby 
za m łode i radow ał się z tego nabytku. Że też ta 
szlachta po wsiach nie zna się nawet na b y d lę tach !
Co oni tam robią?  Przyprowadził z sobą miejskiego 
konowała, mego znajomego; tylko mrugnąłem na niego 
już dobrze.

D z i w a k  (na boku.) Ukłonić się to wstyd, a okpió 
to zaszczyt. Jakże tu  niebyć dziw akiem ?

P ę c h e r z .  Proszę pana, proszę pana, co konie to 
nie bydlęta. Proszę pana konie to konie.

P o d p i e c e k .  Z apew ne; ale przecież m ają cztery 
nogi.O  •
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P ę c h e r z .  P roszę pana, nic nie szkodzi, p roszę  
pana. Gdyby konie były bydlęta, p roszę pana, to koń­
skie kasyno, p roszę pana, byłoby bydlęcem  kasynem .

F u ł a  (bardzo pomieszany.) Co to je s t?  Muzyka 
g ra  polonesa? Kto kazał g rać  polonesa? To może 
„pana m ego“ w zły hum or w prow adzić.

W i e l e  g ł o s ó w  (do muzyki.) P st! Pst! P st! Pst!
W y j a d a c z  (zasapany.) Mój boże! Ja nieszczęśli­

w y! Kto to im kazał?
K a r o l .  I czegóż rozpaczacie? Coż w tern nad­

zwyczajnego, że w Polsce g ra ją  polonesa?
F u ł a .  Daj już pokoj, bo nie rozum iesz, „m ój 

p a n “ mógłby to w ziąść za urazę. Pst! P st!
W y j a d a c z .  M ógłby nas prędzej opuścić. Mój 

hrab io! Ja nieszczęśliwy! Pst! Pst! (Muzyka nagle 
ustaj e.)

O b c y .  Dla czegóż przerw ano m uzyce? Nie dają  
nam  słyszeć tak pięknej nóty.

K i l k a  g ł o s o w  (z litością.) S c h a d e ! S c h a d e !
Ł a s k a w c a .  Nie umielibyście mi państw o po­

wiedzieć, dla czego też niema dotychczas S łużbisty? 
On co jest zwykle najdokładniejszy i na chwilkę nie 
chybi.

K a r o l .  Jak  dobry skoczek kiedy pewien siebie* 
zrobi k rok  błędny, tak też on zaw iódł się na dokła­
dności swojej i może to życiem przepłaci.

J a s n y  m ą ż .  Jak to?
G r a n d e  D a m a .  Onegdaj kazał mu „pan m ój“ 

być o siódmej na partyi. W ystawcież sobie państw o! 
Bo trzeba prawdziwego nieszczęścia, aby on, który w  
takich razach już o niczem innem nie myśli i co chwila 
patrzy  na zegarek i posyła ludzi na m iasto dowiady­
w ać się o godzinę; aby on tak się czemsiś zajął, że 
nie postrzegł się aż dopiero kw adrans na ósm ą. —  
P rzyznać się do opieszałości w  tak ważnym w ypadku, 
byłoby nieroztropnie, w ięc położył się w łóżko i p o ­
s ła ł człowieka z doniesieniem, że nagle zasłabł.

P o d p i e c e k .  „R ozum iem ! Użył zręcznego wybiegu 
dla naprawienia swojej nieuwagi.

R u r a .  Jaka na razie przytom ność!
G r a n d e  D a m a .  Tymczasem okropna m iotała nim 

niespokojność. W  kilka minut dostał dreszczu, potem 
gorączki. W ezwano lekarzy, puszczano krew , p rzy ­
stawiono synopizma. M aligna trw ała noc całą, ciągle 
w  niej gadał o swojem nieszczęściu.

l ' u ł a .  Zazdroszczę mu tej choroby, bo „ p a n m ó j“ 
ja k  się dowie, będzie jaszcze łaskawszym.

G r a n d  D a m a .  Trzeba też oddać spraw iedliw ość 
ze „pan m ój“ niema nad niego w ierniejszego sługi.

G ł o w a  M e d u ż y .  Może go nawet odwidzi?
Ł a s k a w c a .  J\'ie ubliżam nikomu, ale my wszyscy 

gotow iśm y .poświęcić życia nasze. P raw da że służ- 
biście zdarzyła się. nieszczęśliwa sposobność złożenia 
dow odów ; ale każdy z nas w tern położeniu, uczy­

niłby toż samo.
N i e z a b u d k a .  W idać w tern w ielką delikatność 

uczuć, w ielką tkliwość serca, w ielką szlachetność sen­
tymentów, a nawet wyższość umysłu. W szakże nie­
śmiertelny Rasyn um arł dla tego, że pom inął go w zrok 

•królewski.
K a r o l .  A któryś z biografów  jego  powiedział że 

przywiązaniem swojem zawstydził psy naw et, że śm ier­
cią sw oją w ydarł im palm ę zwycięztwa i pow rócił 
ludzkości.

N i e z a b u d k a .  Piękne powiedzenie!
D z i w a k .  Mickiewicz nazywa to heroizmem n ie­

woli, w  pięknym wierszu który państw o znacie za­
pewne :

O biedny chłopie! heroizm śm ierć taka
Jest psu zasługą, człowiekowi grzechem.
Jak cię nagrodzą? Pan powie z uśmiechem,
Żeś był do  zgonu wierny jak  sobaka.
0  biedny chłopie! Za coż mi łza płynie,
1 serce bije m yśląc o twym czynie?
Ach żal mi ciebie, biedny Słowianinie!
Biedny narodzie! żal mi twojej doli,
Jeden znasz tylko heroizm —  niewoli.

G r a n d e  D a m a .  W iadom o że wszystko m ożna 
ośm ieszyć i spotw arzyć. Te wiersze choć M ickiewicza, 
są  czystym paszkwilem.

P ę c h e r z .  Proszę pani, p roszę pani! Że też teraz 
wszyscy autorow ie p iszą paszkwile.

G r a n d e  D a m a .  Przepraszam , są  i. przyzwoici 
pisarze na p rzyk ład   (myśli.)

D z i w a k .  Jarosz Bejła.
G r a n d e  D a m a .  Albo i  Uważajcie! uważajcie!

„pan m ój“ się rusza.
Ł a s k a w c a .  Bo też nas uszczęśliwiał przytom no­

ścią sw oją blisko godziny.
J a s n y  m ą ż .  Zapew ne aby w ynagrodzić W yjada­

czowi stratę  syna.
F u ł a .  Ej, nie wielka szkoda, bo mu się ten chłopiec 

nie udał. Ojciec taki uprzejmy, taki światowy. A nie­
boszczyk niech z bogiem  odpoczywa, jak iś odludek. 
Czy widziliście go kiedy albo na partyi, albo w  kasy­
nie, albo gdzie na w yścigach, albo na jakiej hulance? 
Jakby nie z naszego towarzystwa. A pytać się było, 
co robi w  domu, powiadano że czyta. Otoż go macie, 
czytał i um arł. A gdzież się można więcej i przyje­
mniej naczytać jak  w kasynie, gdzie mamy wszystkie 
zagraniczne żurnale?

Ł a s k a w c a .  Mniejsza byłoby o to czytanie, ale 
widywałem go zawsze z jakiem iś .dziwnemi figurami, 
z jakąś dem okracyą, której życiu mojem nie wi­
działem. W stydzićby się powinien człowiek dobrze 
urodzony.....

N i e z a b u d k a .  A chf tak jest niestety! . tak! Naj- 
jgubn ie jszem  dla młodzieży je st zle towarzystwo.
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Ł a s k a w e  a. Z jakim  przystajesz, takim się sta­
jesz. Coż on m ógł w życiu znaczyć, kiedy go nawet 
„pan m ój“ nie w idział? Byłby kiedyś zakałą znako­
mitej rodziny, Nie życzę śm ierci nikom u, ale lepiej 
że um arł.

K a r o l .  W szakże pan na pogrzebie łzy m iałeś 
w  oczach.

Ł a s k a w e  a. Bo sam  Piszczałka płakał, nie uw a­
ża łe ś?  Czyniliśmy to zapewne przez wzgląd dla go ­
dnego ojca.

W y j a d a c z ,  (na boku do żony.) K ochana h rab in o ! 
czem u nie dano w ielkiego pasztetu , który m iał tak  
w spaniale stó ł ub ierać?

Ż o n a .  W ystaw  sobie mój hrabio! kucharz go 
popsuł. Przez dziw ną ja k ąś  pom yłkę zamiast cukru  
w apna nasypał. W  usta go w ziąść nie można, wszy- 
sćyby się pochorowali. Dla nas jest nie do użytku, 
m yślę go dać dla l u d z i .

W y j a d a c z .  Cóż z tąd kochana h rab ino? L u d z i e  
zjedzą f nikt o tern wiedzieć nie będzie. Ale dzisiaj 
podobno damy dobroczynności spraw iają dla ubogich 
jakow ąś polewkę. Poszlijże im ten pasztet. Odkiedy 
żyją nic podobnego ani widzieli. Trzeba być m iło ­
siernym. A kucharzow i w  zasługach po trącę.

Ż o n a .  (do Twarzy pąsow ej.) Na obiadek, który 
panie w  w spaniałom yślności swojej spraw iacie biedac­
tw u, p rzyślę dziś ze stołu m ojego pasztet ogromny.

T w a r z  p ą s o w a .  Dziękuję hrabinie w  imieniu 
cierpiącej ludzkości i podam  ten czyn dobroczynny do 
gazet.

P ł a s z c z  c z a r n y .  A ja  z pow ołania m ojego 
zasyłać będę modły gorące o zdrowie i powodzenie.

F i o l e t .  A ja  zapraszam  na ju tro  na obiad.
D z i w a k  (sam  w  sobie.) K ucharz zapłaci, w  g a ­

zecie pochw alą, w  kościele modlić się będą, u Fiole­
tów  dadzą objad: to nieźle pasztet przedany. Oni są 
m iłosierni, jakże tu  niebyć dziwakiem ?

Marzenia przedpokojowe.
Godzina wizytowa czy też godzina sesyi. Na salo­

nie piękne panie radzą o najtańszej dobroczynności, 
w  przedpokoju  na ław ce szereg  galonow ych lokajów 
drzem ie z gorąca i marzy. Drzem ie i m arzy, kiedy 
też fala rewolucyi i przeistoczenia się św iata galonów  
ich dosięgnie? Jeszcze im ona ani po kostki liberyj- 
nych pończoch i trzew ików  nie doszła. A m arzenia 
ich są  również pełne bezinteresowności i pośw ięcenia 
ja k  zniesienie pańszczyzny przez ich panów . Kogoż 
bowiem dawny system świetniejszemi obdarzył przy­
wilejami, jeżeli nie lokajów. Podczas gdy m otłoch 
p o d  brzemieniem pracy  upadał, lokajów pieszczono 
próżniactw em , w ym agając po nich tylko próżniackiego

włóczenia się za panią domu po wizytach, do kośc io ła , 
na przechadzki, przejazdki. Podczas gdy m otłoch z iąb ł 
i gnił nagi na mrozie i na deszczu, lokajów  stro jono 
m iłośnie w cacka, w  galony, we wszystkie barwy tę­
czy. Ztądfo zapewne złośliwi satyrycy nazwali cały 
ten dawny w lokajstwie rozm iłow any system systemem 
służebniczym , lokajskim. Owoż dziś, kiedy proletaryat 
roboczy tak natrętnie dom aga się u lgi w pracy, lo­
kaje w przedpokojowych m arzeniach swoich ro ją  o 
uldze w próżniactw ie, kiedy proletaryat odzieży dla 
pokrycia swojej znędzniałej nagości żąda, lokaje utę- 
skniają do zrzucenia z siebie przepychu swoich pstroka­
tych barw , swoich galonów. Powszechny szał pośw ię­
cenia zapalił im umysły, a przecież wiecie państw o, 
że ze wszystkich szałów  jestto szał najgroźniejszy, 
Kiedy np. szlachta galicyjska szałem zniesienia pań­
szczyzny się uniosła, toć chyba tylko wierutni bajra- 
towicze przeciw  niemu ozwać się śmieli; że zaś na 
stu szlachty —  bogdaj tylko we Lwowie! — .pięćdzie­
sięciu bajratow iczów  się znalazło, to nic do rzeczy nie 
ma. Kiedy np. rząd  obecnie dziedzicom praw o egze­
kwowania zaległych danin i robocizny przyznał, toć 
chyba tylko zajadli bajratow icze śm ią przy tern p ra ­
n ie  obstaw ać; że zaś, jak to  z w łasnego mamy do­
świadczenia, w  przypadkowej rozmowie pięciu dzie­
dziców o tern prawie, p i ę c i u  znalazło się bajrato­
wiczów, to nic do rzeczy niema. W ięc przez w zgląd 
na groźność tak ofiernego usposobienia spieszcie przy­
jaciółki i przyjaciele lokajskiego próżniactw a i lokaj- 
skiej barw istości z koncesyami na rzecz prostoty i 
pracy.D ozw ólcie l u d z i o m  waszym  niepróżnow ać, do­
zwólcie im niewytwornego stro ju! Jeśliście sami p ra ­
cow ać jeszcze nie nauczyli się, toć zacznijcie naukę tę 
od zrzeczenia się u sług  zbytecznych. Na początek 
dość będzie, gdy się nauczycie dźwigać sam e ksią­
żeczkę do nabożeństw a idąc na m szę, podnosić so ­
bie same chusteczkę z ziemi, nie zdzw aniając czeredy 
służbistej z przedpokojów , przechodzić się same o 
kilkanaście kroków  z dom u do domu, nie w lokąc za 
sobą sążnistego drabanta. I nie czekajcie aż św iat o 
tern gderliw ie się rozgada. Mogłoby to waszej sław ie 
patryofyzmu zaszkodzić. W szyscy się już bowiem na 
to zgadzamy, że arystokracya naród zgubiła, o wasze 
próżniacze, barw isfe lokajstwo to stary ogon arysto- 
kracyi, feudalizmu. Niegdyś każdy m agnat mniemał 
się być udzielnym sam ow ładcą. Miał swoje państw o, 
swój dw ór, swój herb , swoje barwy, swoje w edług 
nich um undurow ane wojsko. Pryw atna ta  udzielność 
zgubiwszy naprzód ojczyznę zgubiła z nią siebie sam ą; 
pozostały dziś po niej tylko wasze liberye, wasze bar­
wy. W szakże w  narodzie wolnym albo chcącym  być 
w olnym , te herbow ne, <e barw iste liberye, piętna da­
wnej służebnej zaw isłości pojedyńczych wolnych ludzi 
od innych równych im wolnych tylko bogatszych
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ludzi, te m undury prywaty obok jedynego, jak i w wol­
nym narodzie nosić można, m unduru, p u b l i c z n e g o ,  
s ą  ohydną pam iątką niewoli, poddaństw a ludu. Jeśli 
się  zaś zżymacie, gdy w as kto na stopie rów ności 
z  waszem  lokajstwem kładzie, to m acie w szelką s łu ­
szność. Nie można w as bowiem z niczem podlejszem 
zrów nać. Ale czyjażto wina, że właśnie ta klasa lu­
dzi, k tóra z wami w najbliższe wejdzie zetknięcia, 
tak  nikczemnieje? że sama nazwa waszych barw , w a­
szej liberyi podli? Zam iast coby ludzie zbliżeniem się 
do  waszej dostojności obywatelskiej, do w aszego św ia­
tła sami uzacniać się mieli, stają się domownicy wasi 
wyrzutkami społeczeństw a, pcrgardzonemi przez swoich 
panów , pogardzonem i przez sam lud, z którego wy­
szli i od którego brudem  ocierania się o w as wyro- 
dzili się. Z tąd  ilekroć między wami a ludem jaw na 
wybuchnie wojna, a wojna taka rzeź się nazywa, próż- 
niacza, przepyszna, barw ista liberya wasza, ponosząc 
w zgardę od was, ponosi wraz z wami śm ierć od ludu.

. O , nie zupełnie więc bezinteresow ną jest jej bezin te­
resow ność chęci pozbycia się tych barw  świetnych, 
tych galonów  złocistych —  podobnie jak  i pańską 
bezinteresowność w  zniesieniu pańszczyzny sam tylko 
bóg  słusznie ocenić może. Ale oto już niemasz pań­
szczyzny, obyż i liberyi w krótce nie sta ło ! Oby za­
ginął ostatni ślad tej dawnej pychy prywatnej, której 
sam o wspomnienie jest obrazą dzisiejszych czasów, 
Oby ci, k tórzy pańskich stołów  okrucham i się żywią, 
znaleźli także podrzucony sobie czasem okruch ludz­
kości, oświecenia, co popraw iając ich nieznacznie i 
uznacniając, dałby świadectwo o tym honorze, k tóry  ma 
być atm osferą św iata wielkiego! —  W szakże są to 
m arzenia, a choć tylko przedpokojow e, przecież nie­
mniej ponoś dalekie uiszczenia, jak  najwybredniejsze 
m rzonki bogiń buduarow ych, ja k  w iększa część do ­
brodusznych życzeń prostaczków .

K.1I©ASI4A TłTCSOUAIOWA.
Wyftory i»9wsKechnc czy ście­

śnione? Oto kwestya gabinetow a, około której 
k ręci się praw dopodobne rozstrzygnięcie spraw y w y­
boru  posłów  na sejm wiedeński —  treści dzisiejszej 
krom ki tygodniowej. W  tej mierze jest dzisiejsza kronika 
tygodniowa w łaściwie miniaturowem odbiciem całej k ro ­
niki ostatnich lat likunastu, ba, owszem  całego o s ta ­
tniego półw iecza — jestlo bardzo stara piosnka na n o ­
w ą nutę. Na pierwszem  przedw yborow em  zgrom a­
dzeniu w yborców  w sali zakładu Ossolińskich, wnie­
siono między innemi, aby tylko na takiego kandydata 
do poselstwa glosow ać, któryby w  układaniu pow sze­
chnej konstytucyi w  ̂W iedniu obstaw ał za jedną izbą 
sejm ow ą i za pow szechnością wyborów. Z tąd wszczęła

się kilkudniowa rozpraw a, która tak dalece całe zgro­
madzenie zajęła, że dopiero zdecydowanie jej przez 
toż całe zgrom adzenie w yborcze zdecyduje zapew ne 
w ygranę kandydatów , za powszechnemi wyboram i lub 

rzeciw nim mówiących. Powszechności w yborów  
ronili panow ie August Bielowski, redaktor Dziennika 

narodow ego Korecki, lubo ten w ręcz przeciw  kandy­
daturze się oświadczył, w końcu Tadeusz W asilewski, 
w ystępujący jaw nie jako  kandydat. Zbijali powsze­
chność w yborów  panowie Leszek; B orkow ski, Marian 
Dylevvski, proponow ani kandydaci, wreszcie ob. R o ­
galski. O brona pow szechności wyborów opierała się 
na bardzo prostych powodach, mianowicie na bez­
względnej słuszności, aby całem u rzeczywiście usa- 
mowolnionemu ludowi służyło praw o najpierwszej p re ­
rogatywy politycznej, to jest w olność wybierania sw o­
ich reprezentantów , pow tóre na fundamentalnej obec­
nych ruchów  naszych podstaw ie, to jest na obudw óch 
adresach, w  których „całkdwifa rów ność obyw atelska 
i polityczna wszystkich m ieszkańców, we wszystkich 
stosunkach obyw atelskich“ dw ukrotnie stanowczo jest 
wyrzeczona. Zpomiędzy głosów  przeciw  pow szechno­
ści w yborów  g łos Leszka B orkow skiego ograniczał 
praw o wybierania na pew ną m iarę inteligencyi, głos 
ob. Rogalskiego kładł za dokładną miarę tej inteli­
gencyi znajomość, czytania i pisania, głos M ariana Dy­
lewskiego uznaw ał potrzebę niedarowywania do razu 
wszelkiej w olności politycznej ludowi, ponieważ należy 
zostawiać mu zawsze coś do wywalczania własnym 
trudem , ile że tylko takie w łasną p racą  wywalczone 
korzyści byw ają trw ałe, w darze zaś otrzym ane za ­
zwyczaj lekkomyślnie się tracą  —  wreszcie znaczna 
liczba prywatnych głosów  w sam em że zgrom adzeniu 
zarzucała pow szechności w yborów  zupełną u nas nie- 
praktyczność. W szystkie te głosy, prócz g ło su  ob. 
D ylewskiego, tw orzą razem  cały staroświecki rynsztu­
nek argum entów  w obronie sw obod —  szlacheckich, 
pańszczyźnianych. Argum enta bowiem ob. Borkowskiego 
i Rogalskiego redukują się na sta rą  p iosnkę: w przódy 
oświecić lud a potem darow ać m u pańszczyznę; w przódy 
oświecić lud a potem przyznać mu najpierwsze praw a 
polityczne. N aprzód więc odjąć ludowi —  bo w  o- 
becnym stanie rzeczy znaczy to to już o d j ą ć  m u, co 
on na mocy naszego w łasnego przyznania i na mocy 
faktów rzeczywiście dziś posiadł —  naprzód  w ięc od ­
ją ć  ludowi głów ną zasadę bytu politycznego, praw dę 
własnej reprezentacyi, a potem dopiero oświecać go 
o życiu politycznem, o rów ności obywatelskiej. Jak 
d ługo?  Tak długo, ja k  długo np. duchowieństwo chrze­
ścijańskie, zrodzone z religijnej idei rów ności i b ra ­
terstw a, dopełniało swego obow iązku w prow adzania 
tej ewangelicznej zasady w  życie ludzkości, to jest
przez półtora tysiąca lat i to jeszcze bezskutecznie, a 
w  końcu wcale wstecznie. —  „Ale n ie ; nie tak d łu g o “ 
odpowiada ob. Rogalski. „Aż się lud czytać i p isać 
nie nauczy.41 Co albo w pięciu albo też w pięciuset 
latach nastąpić może. I dopieroż wtedy, co za w znio­
słe, coza nierównie w iększe upoważnienie ch łopa u- 
miejącego abecadło do rów ności politycznej nad chło­
pa nie znającego a b e c a d ło ! Chyba że obywatel R o ­
galski, jak  się wynurzył, istotnie ca łą  zasadę rów no­
ści politycznej, całe polityczne życie narodu  jedynie 
za pedagogiczny środek do w pojenia narodowi umie­
ję tności abecadłowej uważa. —  Co zaś do zarzutu 
niepraktyczności w yborów  powszechnych, nieznajomo-
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sw obód  poza  ob ręb am i izby sejmowej, do k tórej on 
nie m a  być pow szechnie  przypuszczonym , zak raw a  za­
n ad to  jawnie na rzeź. Z am ias t  w ięc  g łoso w an ia  na  
p a n a  D y lew sk iego ,  zapozw alibyśm y w szystkich je g o  
w y b o rc ó w  do odpow iedzia lności p rzed  naro dem  i p rz y ­
sz łością .  Poniew aż zaś  w skazany  przezeń cel, to jes t 
ten w ł a s n y  t r u d  l u d u ,  m ógłby  za iów n ie  w ejść  w  
skutek , gdyby  zdanie jeg o  spó łop inan tów  p rzem o g ło ,  
prze to  nie chcąc  przyczynić się do w ydzie ran ia  ludo­
wi p raw  poli tycznych, jakie ob ad w a  adresy  nasze św ię­
cie m u  ś lubow ały  i k tó re  on rzeczywiście ju ż  p o s ia d ł ;  
nie chcąc  roz ją trzać  jeszcze  bardziej k rw a w e g o  w  w n ę ­
trzach  n a ro d u  sw a ru  i ro zd m u ch y w ać  iskry pożo g  i 
mordów., k tó ra  jeszcze  zśw ieża  n ieugaszona, po  p ie rw ­
szym zam achu  na w o łn o ść  ludu n ow ym  sp ło nę łaby  
w y b u c h e m ; nie ch cąc  w ro g o m  naszym daw ać  p o w o d u  
do  p onow ionego  twierdzenia, jakoby  w szystk ie  n a sz e  
d o b re  chęci dla lu d u  były fałszem, ob łud ą ,  nie będzie  
zapew ne nikt z czystem sumieniem m ó g ł  g ło so w ać  za k an ­
dydatem , sprzeciw ia jącym  się pow szechnośc i w yb oró w . 
Jak  opinia publiczna pytanie to rozwiąże, i jaki tern sam em  
w y ro k  na siebie w yd a ,  o każe  30ly czerw ca ,  na k tó ­
ry to dzień w yznaczone są  s tanow cze  w y b o ry  p o s łó w .

śc i  rzeczy i k ra ju  w  tych, k tórym  się o książkow ej te- 
oryi, empiryi, utopii pow szechnych  w y b o ró w  m arzy ,  
tedy niech nam  w o ln o  będzie o dpow iedz ieć  tym p a ­
n o m ,  co  wieczyście tym jednym  zarzu tem  na krzyż 
r ą b i ą ,  że ich p r a  k ty  c z n o ś ć  jes t  czystą  je d n o s tro n n o ­
śc ią ,  to  je s t  gw ałtem . Oni p rzyzna ją  w o ln o ś ć  chło- 
p o w i ,  ale tylko taką  w olność ,  jakiej m u  p an  dozwoli. 
O n i  p r a g n ą  ojczyzny, ale tyiko takiej, jakiej pojęc ie  
sk ry s ta l izo w a ło  się w  ich g łow ach .  Oni m a ją  pojęcie  
ojczyzny, ja k  to pojęcie  h is torycznym o sadem  w myśli 
im się. złożyło , ale nie m a ją  za ió w n ie  najm nie jszego  
po jęc ia  p o w szech n e j ,  dem okra tyczne j w o ln o śc i ,  j a k  
ch ło p  nasz  nie m a pojęcia  ich szlacheckiej historycznej 
ojczyzny. Chłopowi poczytują  oni n iezd o ln ość  p o jm o ­
w a n ia  'o jczyzny  sz lacheckie j  za  zbrodnię ,  sobie zaś 
m*iją oni sw o ją  n iezdolność  czy n iechęć  pojm owania  
p ow szechne j  w o ln o śc i ,  te  najhaniebniejszą w dzis iej­
szy m  czasie zbrodnię ,  za. zas ług ę  obyw ate lską .  B ro ń  
p rz e d  nimi pow szechn ośc i  w y bo rów , a od p o w ied zą  ci, 
ż e  ca ły  sejm z c h ło p ó w  z łożony  będzie . P ow iedz  im 
ż e  tern lepiej, odpow iedzą  c i ,  że natenczas P o lska  
zg u b io n a ,  że  ch łop i z A ustryą  się z łączą. Toż ludow i 
z a  grzech  to poczytujecie , a  w asz  w łasny  grzech  ł ą ­
czenia się z A ustryą ,  z R o sy ą ,  dawniej i byle z k o ­
rzy śc ią  k iedykolwiek , nie  jes tże g r z e c h e m ?  W asze  
t rw an ie  w  tern g rzechu ,  trwanie  w  niewoli, t rw anie  
w  ślepem  n iepo jm ow aniu  w olności  pow szechnej,  jes tże  
c n o tą  o b yw ate lsk ą  o b o k  tego zarzucanego  p rzez  w a s  
ludow i g rz echu  w  i n t e n c y i ?  W szak że  lud tego g rze ­
chu ,  z d rad y  p rzec iw  w łasn em u  n a ro d o w i,  n igdy z ta- 
k iem i skutkami, ja k  sku tk i w aszego  niegdyś zabójs tw a 
n a  ojczyźnie, nie  popełn i .  T w ierdz im y to, bo  w iem y, 
że  lud je s t  c ia łem żywem, zd row em , ro sn ącem  i c h o ­
ciaż  się n a  sz lacheckich  elem entarzach czytać i p isać 
n ie  nauczył, po jm ującem  in teres na ro d u ,  bo on sam  jes t  
n a ro d e m .  Twierdzimy to, bo go  znamy, chóć  nas  o 
n iezn a jom ość  ludu  winicie. Z nam y g o  zaś ,  bo  go  k o ­
cham y, bo  jes teśm y jednej z nim m yś li ,  jednej woli, 
jed ne j  p rzyszłości .  W y  zaś, jedynak i p rzesz łośc i ,  ze 
z b y tk u  s ławy i szczęścia  tej przesz łośc i  s łuszn ie  w niej 
zaś lep ien i ,  w ażycie  w szystko  dla u trzym ania  jej sobie, 
n ie  zdolni po jęc ia  w olności i ró w n o śc i  pow szechnej,  
a  w sze lk ą  p rak ty czn o ść  tylko w  sk ierow aniu  w ez b ra ­
n eg o  p rą d u  żyw ota  w daw n e ,  w  w asze  w łasne  łoży­
sk o  upatru jący .  W  tym w zględzie  je s te sm y  istotnie 
n ieprak tyczn i . i stoim przy  teoryi, k tó ra  oby w as  nie 
po ch ło n ę ła  —  jak to  w yjęty  p rzez  nas z poprzedn ich  
g ło só w ,  g ło s  obyw ate la  D ylew skiego  m ieć pragnie .  
W yję l iśm y  ten g ło s  z rzędu  reszty, bo lubo n iechcący 
je s t  on  w yskokiem  m achiaw elizm u dem agogicznego ,  
ró ż n y m  zapew ne od szlacheckich a rg u m e n tó w  k o leg ów  
j e g o  W  obronie  n iepow szechn ośc i  w yborów . Nie dać  
ludow i zupełnej wolności politycznej aby  m u apetyt 
d o  niej zaos t rzyć!  W zb ro n ić  m u  sw o b ó d ,  aby on ich 
sob ie  w ł a s n y m  t r u d e m  na skórze  szlachty  w yw al­
czył i tem troskliwiej je dzierzył, (o jes t ,  raz  na za ­
w sz e  sz lachtę  od  nich w y k lu c z y ł !..., Gdybyśmy nie 
byli p rzec iw nikam i wszelkiej przesady, g łosow alibyśm y 
na  pana  Dy lewskiego. Ale przesada  jest zaw sze  g rz e ­
chem , a  w ł a s n y  t r u d  ludu  w  w ywalczeniu  sobie
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Stroje damskie. N ajnow sze od wyjścia  
stro je  są  na s tę p u jące :  Sukn ia  jedw abna,  haftowana s re ­
b rem  i jedw abiem b ia ły m ; stanik w ysoko  zachodzący; 
trzy  liziery obszyte w  koło  stanika i zakończone  u szp ica ,  
spódn ica  u b ran a  trzem a haftowanem i Iizierami; każda  
z tych szerszych lizier sk łada  s ię  z trzech  w ęższych ,  
te  trzy w-ęższe u k ład a ją  się w  fałdy i fo rm u ją  tyleż 
falban, k tó re  zacząw szy  od  szpica są  w ko ło  całej sp ó ­
dnicy w  kształcie tuniki obszyte. R ę k a w y  pó ł  sze ro ­
kie, ozdobione  trzy razy falbanką. Szal z k repy  chiń­
skiej.  K apelusz  g ro den ap low y  w  bufy, u b rany  w s tą ż ­
k ą .  S u kn ia  b łęk i tna  ta r la tanow a, stanik jak o  też s p ó ­
dnica  ubrana  k o ro n k ą ;  spó dn ica  d o ść  k ró tka ,  gdyż  
n asze  panie  za rzuca ją  zbyt d ług ie  suknie. K apelusz 
z ko ron ek ,  obszyty s ło m k ą ,  ozdobiony bukietem kw ia­
tó w  polnych, mieszanych z k łosam i zboża.

M ęzki u b ió r  letni: S u rd u t  z k lapam i z m a te ry i je ­
dw abnej w  kra ty , rę k a w y  zao k rąg lon e  przy  rę ce ,  na  
jeden  guz ik  zapinane. Spod n ie  białe w ązkie ,  na strze- 
m iączkach .  Kamizelka szam ow a o jed ny m  rzędzie  g u ­
zików. Koszula z podw ójnem i fałdami.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknia fularowa w  duże  
b iałe  kraty, u b ra n a  szm u k le rsk ą  robo tą  i g uz ikam i;  
stan ik  g ładki na ram iona  zachodzący. R ę k a w y  pół 
długie  w szpic  k ra jane ,  kape lusz  k repow y, u b rany  
piórem.

U biór  małej dziewczynki: R ó żow a  jed w ab na  suknia; 
ręk aw k i  k r ó t k i e . —  U biór  małego ch łopczyka :  Panta- 
lony nank inow e, biała pikowa kamizelka, kaflamczek 

j  aksam itny, obszyty je dw abn ą  t a ś m ą ,  rę k a w y  długie ,  
J zpod k tó ry ch  w idać  białe batystowe.

R edaktor odpow iedzialny  KA110L SZAJNOCHA.
KLUKIEM PIO TR A  PILLER A .
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